
KLAUDJUSZ ORVAL. 

r1 ystrzał.. 
Wsparta na balkoni1e o poręcz z kutego 

żelaza Odetta de Ryvor wpatrywala się w 
park strwożonemi oczami. 

Odetta de ,Ryvor drgnęła .i ,pobladta jed 
twarz pokryła się wyrazem 1bolcs,11ego prze­
rażenia. Z 1glę1b.i parku doszedł ją nieba we,m 
niewyraźny hałas. Wylękta, przyci.skają,c 
mocno bijące serce, przysłuchiiwala się zbJi;. 
żającym krokom. Minęł,o kilka nieskoń1c,ze · 
nie długich 1chw.il. Wtem ,z jednej z alej wy­
t.onHa się grupa osób, skąpa,ny,ch w 1biało -
perłowej ,pośwJacie iksi,ężycowej. Na ·czele 
ich, z bronią w ręku, szedł Ra wet de RY­
vor. Za nim ,dwa1j 1ludzie ,nie,śH ,beziwfaidine 
c.:ialo, którego zwisające ręce sunęły po z.ie­
mi. 

Obiema rękami zdla wi,wszy 1okrzy.k zgrro­
zy w krtaini, Odeitta, s,ze,IJinęla drżącym gło­
sem: 

- Jasiek„.! .Jasiek„.! 
Rzuciła się wnet ku drzwiom, ;po chw;H 

namysłu Jed,nak, sitanęła wyczekują,co, dy,g,o­
cąc jak 1w febr.ze. 

- Prioszę cię. Tein wystr,za1t zatem?„. 
koju. 
· - Jal{to - ździw,i:l .się - wsta:laś, ko-

chanie? 
- Tak. Na .odgłos jakie.gaś st<rzal1u ,zer­

wałam się na równe 1nogi :ze snu. Co S1i 1ę 

stało? 

lo? 

ttrabia ,przysunął soMe fotel. 
- !Pozwolisz? 
- Ależ naturalnie. Więc? Co to by-

tt:rahia Paweł ,de Ryvor obo.jętni•e, z zim­
ną krwią wydolbywszy .papierośnicę, wy~ąt 

z .niej papieros. 
- Czy mo,żna? 
- Proszę cie. Ten wystr,zat izaitem? ... 
ttrnbia ruchem 1ręki usunąJ tktąb dymu, 

cdpowiada,jąc niedbale: 
- Ach, to ni1c ! M111iej; iniż 11'id 
- !l\itóż jednak strzelał? 
- Ja. 
- Do kogo? P,o,co? 
- Do kngo? Do pewnego 1mliodego czto-

w,ieka; bardzo elegancko ubranego, zresztą. 
Poco? Ponieważ ów 1mlody 1cztowj.ek 
wspi,nal się konno na ogrodze.nie. Ach! co 
to była za świetna tarcza strzelnkza ! W 
ciągu kilku sekund sy1l1wetka jego rysowała 
się wyraź,nemi lin!::mi w. ,przezroczy 1Powie-
1trzne1j. Nie moglem się, słowo daję, po. 
ws trzymać i... strzeliłeinL ! 

- Ach! Zabiłeś .g,o? 

- Nic, kocha.nie, :nic! Chciatem .go zra-
nić tylko, ażeby się d,ow.iedzieć, 1co s:ldon!­
f>o ·tego :dysty11.gowa111ego dże,nte1mana do 
wkrada1uia się pods.tęip·nie, .nocą, do meg,o ,do­
mi1nJ~1:m ?.. Ale nie mówmy Już 1więceu o 
t.em, dobrze, kocha•nie? !Nic to wszakże ,po­
waineg;p ! 

strnny, ni,c n,ie chciiat ,p,o,wiedzieć. Jakiś 
bandyta pewnie i 'to ibaindyrt:a niepowszedni 
w dodatku; maleźliśśmy w ,je1go portifelu bi­
lety wizytowe na imię Jana ,de tBarlieu. 

- Jan de Barlieu ... ! 
- Tak. Znasz to nazwisko? 
- Nie! Nie! Byna,jmniej! 1Ach !... Co rn 

takiego? 
Rozdzierający krzyk rozległ się w tej 

chwHi. Blada, jak płótno, Odetita wpatrzy­
ła si1ę rozszer.wnemi źrenicami w twarz mę­
ża. 

Pawet de R,yvor wstawszy p.owoli, rzu­
cił papieros za okno i odpart ,obojętnym gło­
sem: 

- To mój gość ,n,o,cny, którego moi dwaj 
strzeky indagują niezbyt Jagodnie, jak s.ię 

zdaje. 
Druga żalosna skarga rnbHa się o ściany 

i zamarła w pokoju. 
- To straszne„. - wyjąkała Odetta. -

Jakiem ,prawem? Biegni1, 1biegn.i,j czem­
prędzej i każ zaprzestać (ym niegodziw­
co;m ... ! 

- Dlaczego? Oni dziafają z me.go rnz­
ka,zu - rzucił PaweJ ,de Ryvm rt:;wardym 
głosem. - Co cię to obchiodz.i zresztą? 

- Ależ ten nieswzęśliwy c,zfow.iek nie 
,zaslużyt na tego, rndza1u olbejśde. Jest 
ranny, ,pomyśl 111ad tern. Zamknij go i: oddaj 
~utro w ręce policji: tu się twoje prawo 
kończy! 

- Co za okmcieństwo ! Nie zrobisz te­
go,! Ja ,nie ,chcę! 

- Uspokój się, moja drnga, proszę cię 

i nie niówmy 1iuż o tern. 1Co ,posta1nowiłem, 
wykona111e być musi. .A ty, potrzeibujesz .pe­
wnie s,poczynku. Zostawiam cię. Dobra­
noc. kochanie! 

Odetta de R.yvor 01padła bezsHnie na f.o­
rei. "R0cP jej drżały konwulsyjil1ie; przed jei 
naw,póf r.bfąkanvm wzrokiem ima1jaczyła wi­
zja okrut>t1ego i wykrzywioneg.o• ironicznie 
ob1i·cza imęża. Zgasiła świaHo. iNa,gle 
oc.zy jej stężały w bezmch:u: p:rnmień księ-

życa, kitóry przez oikno wpaidat do poko:ju, 
oświet.Jil meta1lowy .. przec1mi·ot, wiszą,cy na 
ścianie. Odetta de R.yvor wstata, zdjęła 
sztylet z g,woździa, nie ,nm~ąc oczu oderwa~ 
od szewkiej, i· lb!ysz.czącej klingi. Jak auł<J­
mat oił\vorzyła drzwi i wyszla. 

Przez ciemne korytarze zamku c.lotarla 
do sypialni swego rnę.ża, nacisnę.la lekko 
klamkę i znalazla siQ w ciemnym pokoju. 
:jwieca w Ji.ch:tar.zu, skwiercząc, dogasała. 

Kiero\vana regularnym ocldosem oc1clechu, 
stąpając cicho, stanęła ,w ,glowach lóżki 

Niezręcznym ruchem trąciła obok sto.ją:.:~ 
krzesło. Usłyszawszr nade ,poruszenie, jak 
szalona wbiła ze wszystkich sil sztylet w 
postać, leżącą na lóżku. Rozlegt się krótki 
okl„opny jęk, ,po którym 1rnstata śmierteln::i 

cisza. 
Witem okrzyk przernżcnia wydarł się z 

piersi Odetty: Jedna. 1za drugą roz:bfysly 
Ja,mpki !kandelabru i, wykrzywiona szyder­
stwem twar.z Pawła de 'l(yvor ukazala si~ 
oczom Odetty. 

Rzuciwszy spoJrzenie .na łóżko, zaśmiał 

się potwornym śmiechem. 
- Dolbroć jest zawsze nagrodzona.„ Ten 

.biedny, ranny chłopiec wz:hnclził wspókzu­
cie we mnie, 1kazatem w.ięc :przynieść go z 
demnicy tutaj. Oddalmn nrn ~w10jc tóżkn 

i spałem so1hlc najspokoj11ie.i w świecie w 
tym oto fotelu, kiedyś ty pr.zyszla zlożyć 

mi wizytę. 

Odetta, zdrętwiała i ,rrniemiata z trwo$~i. 

s.poirzawszy na ió;~lrn, ;krzy,kn(;ła przeraźli­

wie. Na zla.ncj ,purpurowq kr,wią piersi le­
żącej posta.c.i, ri:;-kojcść sztyletu znaczyfa się 

,pb.mą ieiemną. 

Nicprzyto:mna z bólu .mtoda kobieta rzi1-

cita się na .zwf,oki swego kochanka ,j -roz­
dzierają1ce jej jęki, obiwszy s.ię o 1ścia11y po 
koiu, poszły echem po uś.pio1nym pa.rku: 

- Jaśku„.! Jaśku„.! Jaśku„.! 

Tłum Jotsaw 
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- Owszem, ·owszem! Chcę w.iedzieć, . 
ki.m byl ten m!ody człiowfok? 

- Jiistorja ta przytkuwa . twoją · u1wage, 
jale widzę. Ale nie ;pos,z,częśc:iło· mt się, wy­
obraź sobie; .g;dyż, m.imo nale1gania z. med 

Tablica ku czci gen. Sowii1skiego, która została w dniu 6 b. m. wmuro­
wana w ścianę kościołka na Woli (w Warszawie) staraniem Legji Inwali­

d6w wojsk polskich. 

Ód.bilto w, druk!arini „Ku.rjera Lódzldego". 

Rok V. Niedziela, 14 października 1928 r. 

I=' == 
„Pieniądz leży na ulicy" na scenie Teatru Miejskiego. 

v.,,r dniu 29 ub. m. dyrekcja Teatru Mieiskieio w Łodzi wystawiła zabawną komedję wiedeńską p. n. „Pienia.dz leży 
na ulicy'· _ ·R. Oesterreichera i R. Beunauera. Powyżej fragment II-go aktu kapitalnej sceny zaręczy.n z pp. Lenkiem. 
Janowskim, Mrozil'1skim, fabisiakicm, Łabędzkim, Lutiriską i Krzywit:ką. 
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Z teatrainei prowincji. - Nieco o teatrze 
rosyjskim. -- Walka q; cudzoziemszczyzną 

w Berlinie. - Drobiazgi zagraniczne. 

W końcu ub. miesiąca odibyilo s.ię iUro-
czys te otwarcie sezonu w Teatrne Polskim 

·W Po:znaniu, w g,rnnto·wrni.e 1P·rzebudowa1ny111 
i ,odnowionym ,gmachu. Na i:naug.ura,cy1jne 
rH·zedsta wienie 0l0rżyi!o si.ę ,przeimówi.e1nie 
kic:.rownika literackieg10, Emilai Zegadłowi­
cza onz .~ome.dja Korzeniowskie:go „Stary 
kawaler" w reży1se1rji ,p. Stan. Wysncki.ej, 
z dyr. S.zczurkiierwkzem 1W irnJi tytułowej. 

Teaitr 1wysprzeda·ny byt do ostabniie,go miej­
sca; sukces artystyiczny - ba,rd:w ,po1waż­

ny. 
,Teatr iMire.jski w 1By,dg101sz,czy .zai'lla·ugu .. 

rnwal 1nowy sezon foomedją iFreidry - „!Do­
żywocie". Z oika,zji .o,twa,r.cia sezonu 1zina­
ny kry,tyk z Pozinania, dr. iKi01le1r wyglo.sil 
prelekcje na temat twórczości 1fredry. iPre­
rnjera, rwyreżyse.rorwana ,przez dyr. Stomę, 
została .przyjęta ba1r,dzo 1gorąco 1pr.z.ez publi­
czność i kryty1kę miej,swwą. 

Teatr krakows1k,i 1zdą,ży1t już rwys.tawić 

drugą 1z zapowiedziainych wie1lk!kh premier, 
mianowkie „Ku1pca ·Wene,ckie.gio" - Szeks­
pir.a. P.rzeclistawien'ie .to, rnaogól 1bairdzo s.ta­
rannle ,pod dyre.koją 1reżyse1rską p. No1wa­
kows1kiego :przyg,ot.owane, godne Jesit pod­
kreślenia ,i uwa,g'i- j,uiż oho6by tylk10 :ze w.z@lrę­
du .na piękną 1krea1cję J ó.zefa Sosnowskiego 
w roli Szajlo1ka. Znakoimii:y airtysita sceny 
kr.akowskiej igr.al tę .rolę ,po raz p.ierwszy 
w ży.ciu, ujmuJąc ją IW sposólb i1ndywiiduail­
ny, ale .pełny i wyrnzisty, stwam:ając ·nieza-
1pomn.i.aną .positać ludzką, .budzącą - mimo 
wszystko - wspókzucie, dzi.ęki zawartym 
w niej rysom 1szlachetności. Od krea:-;.i 
Szajloka odbija,ła w sposó1b lbairdzo mieifw­
t.unny - Porcja, która w 'i•nteripreta.cd'L 1p. Ja­
roszewskiej .nie .znalazła ·właściwe·gi0 wyra­
zu .f ahar.akite1ru. 1Res1zta zesp,01lu z pp. Bar­
wińrską, Treszcz.yńską i Szymborskim na 
czele stalllęfa ma ·wy1s01ko1ści za.dania. 

\V jedny1m z d.zien:ników wairszawski1:'1 
znany krytyk teatr.ail1ny :Emd1l 1Bre:iite.r, zami·e­
ścił szere.g ba,rdz,o dekawy·ch ,i .t.r:arfnych t1· 

wag na temat WS'Pókzesnego teatru rnsyj­
skie,go i ,pr:zerżywanego prz.ezeń iluyz.ysu. 
Rodzima 1ws.pótczes1na 1tw6rczość draimatycz­
na w Rosj.i jeist bardz,o rnboga i niei·nteresu­
hi.·ca, co" naJeży uwafać :niewątpliwie za wy­
rni1k gtę,bokiego rozdźwięku ,poimięrdzy ży­

ciem a draimaiteim. iP.oc;zynione przez rząd 
so1wiecki „reformy" teatralne, j.ak etatyza­
cja .teatrów, za~oże·nie 1praiwwn.i dla komu-

. .nistycznych draimatmgów, w któ.rej uitwiary 
daw,niejsze ulegałyby odpo,w.iednim prze­
róbk.o~m i.t·p. - nie w:p1fyn.ęly by:najmniiej, bo 
w,p!ynąć nie mogly ina r.oz1Wój sztuki teatral­
nej w Ro1sJi. J:ak 5,fus.z.nie :Podkreśla p, 
Breiter, w ·dziedzi1nie 1tea~rn .panuje fam 
krańcowy elektyzm, ni0rimowa1ny piotrzeiba­
mi po,Ji~yki. Miimo eks,pery1111eii1ty 1nowator­
skie Meyerholda, Grauowsikie,g,o, Taimwa, 
e1ks.peryme·nty w 1niejedny1m 1wy1padku zaslu 
~ujące na uwa1gę i .pios'iaidaJą,ce zna.cze:nie dla 
tewtru wo·góle, sztuka .teatraana w IR!osj,i So­

w'ie.ckiej nie ma id.ostate·cznych 1da11ych rnz­
wodorwych l dilafo,go0 ··chyli się iku 1u1p.adikow!. 

W:szystikie eleme1111ty 1dawneg10 teatru ~·zuc10-
111Jo do rupleC'i, a z niemi eleme1n1t 11aj1ważnli1ei­

szy - autora. „Radykali:Zim teatralnej te­
chniki rosyjskiej - cyituje.my dalea za auito­
rem uwag - musi 1Się stać gr.albem twór­
czości iteatralnej, na wet wtedy, ,g,dyby .ta.ka 
twórczo.ść 1irstniata. A poniewa,ż 1ieJ niema, 
staje się 0111 za1porą rozwoju". 

Ciekawym p.rzy,czyi11kiem do 1oceny a!c­
tualnych stosunkóiw ,pomirędzy ,oficjalnemi 
sferami sowieckiemi a 'św.latem teatralinym 
jest gf o,śna ,dzi,ś ,Już histoirJa ucieczki' Meyer­
holda zagranicę. Z 1Rosji wyJechat Meyer­
hol1d za ·legalnem pozwoleniem wiladz ,i ,p,od­
pisał p,rzed \VYJazde.m z.olbowią.zani:e po.wro· 
tu. Zna1lazlszy się jednak IW iParyiżu, wy­
sła1ł do rządu soiwie.c.kiego Ust, w 1kt6ryim o­
świadc.zył, ii :nie zamierza wracać dio R1osji, 
ponieważ uważa, że usitrój komunistycz:ny 

itamwle rozwój sztuki i u:zaleŻl11i1a caUrn.wide 
airtystóiw od swoich dążeń 1P10.Uty,c.znyd1. 
Meyerhold trwa w 1swyim zaimia,rze 1P·O,zo,sfa­
nia, zagrawi,ca,, p1omimo „01statniego, naipo,m. 
nienia" przesiłane:g.o mu przez G.iP.U., któ­
ra żąd.ai natychmiastowe1g.o 1PO·wrntu do Ro·'lii 
i gro.z.i oskariże1niem o „.krontrrewolu,cję", o 
ile nie:posluszny artysita ,po1zr0,sta11tie nadal we 
f'ra.nc,j!i .• 

Teatry berlińskie, za.ni·ep01kojo:ne zale-
wem cudzozięmszczy.ziny, oo dało się od­
czuć bairdzo 1wyraźnie rw sezon.ie ubie·głym, 

postano,wiły w sezonie 1928/29 z.wróci,ć w 
daleko wi,ększym stopniu uwa:gę ina 1twó-:-. 
awść niemiecką. iP:roJe:ldrow:ane Jest wy. 
stawienie 25 sztuk :niemieckich a1utiorów, · 
m. in. pięć sztuk !Kaisera, 1sztuld Brechta, 
łiasencleve.ra, K!aibunda {.osita1tinia sztuk1 
„Milość 1na wsi·"), dw1ic sztuki S:ternhei1m1 

Pierwsza lódzka wycieczka do Częstochowy, Krakowa Wieliczki i Kal­
warii, zorganizowana przez ks. St. Nowickiego. Powyż~j uczestnicy wy­

cieczki przed kaplicą Matki Boskiej w Kalwarji Zebrzydowskiej. 
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Piękna księga pamiątkowa wydana z okazji odbytego w Łodzi w dniach 29-·30 czerwca i 1-go lipca 1928 r. Diecez.ialncgo Kongresu 

Eucharystyczne5!.o ofiarowana J. Em. ks. kardynałowi Augustowi tllondowi, prymasowi Polski za odwiedzenie miasta i pasterskie prze­

wodnictw~ podczas Kongresu. Od ~trony lewej zewnętrzna oprawa księgi z emaliowym wizerunkiem Orla Białego i krzyżem na 

koronie oraz poniżej z godtem województwa lód zkicgo, na prawo pierwsza strona ksic;gi z dedykacją i podpisami. 

nową jednoa.któwkę G. 1iaup.bmarun1a p. L: 

„W.idmo". 
Sacha Guitry ukoń.czy1l niedawno iSztu!Cę, 

której 1boha1terem jest 1slynny fotnik amery­
kańsik.i - U11dber.gh. Szrh1ka ta. 11na \być 
w~sta1wiona w ·naj1bliższej przyszłrości w te­
atrze „Chatelet". J:a;k do1noszą 1dzie'llniki 
pannskie, .autor sztuiki imial .ogmmne t-rudno­
śc! z ·wyina1lezieniem .aktor.a, mającego grać 
mię Lindtbergha; zależalo bowiem Gu.itrY'­
emu na tem, :aby aktor .ten iby1l .podobny 
możliwie :najdo.kl.<Vdmie.j do zfobyrwcy Atlan­
tyku. Nie znala.złszy 0rd1pow.i1e·dnJe~o ka·n­
dyda<ta w świecie aktorów .zawodowych, 
Guitry rr0z.począil p,oszukiwa1nia, porzy pomo­
cy wynajętych aid ho.c ilud~i, :P·O' całym Pa­
ryżu, aż 'wreszcie z:nalazl :pr.awcLziwe.go, SJ· 

bowtór1 Linbergha. Z d,eogmo.ściem tym, 
który jeisrt: z wwodu dobrym pośredrnikie•m 
handlowym, zawarty z101s.tal n1.ez.wt,ocznie od 
powiedni aw.ntraikt. ·Rola Undber·gha w sztu· 
ce nie jes:t trudna; po1le1ga ,ona g;lówrrie na 
tern, by iw danym .momencie „wy.lądować'' 
na scenie i ukazać się pulblicz.niości. Ina­
cze1 - ów subo.wtór, nie imający pojęcia o 
grze akt,orsik1iej, inie dalby so1bie :zapewne 

. rndy w swym nowy,m, ll1ieznanym z:a1wo-
dz'i.e. Delta. 

Roz,kolysane doniedaiwna i roz.situkane w.arszta ty fabryczne umilkły, 
pozbawione opieki ludzkiej. Strajk w. przeniyśle włókienniczym wypro­
wadził z murów fabrycznych robotników, którzy stanęli do walki eko­
nomicznej o poprawę bytu. Na zdjęciu widzimy opustoszałą hallę maszyn 
fabry.cznych, nad któremi op1°e;kę sprawują majstrowie. Pot. A. Meyer. 
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LEON LAF AGE. 
Syberji. 

Weszli Jo tej rosyjskiej 1kar,czmy, pdn~j 
ws.prnnnień o .Jafa.eh na ·wygnaniu. On, si­
wy na skro11'im:l1, 10ipiera! s.iG na rarnie·niu 
młodej kobiety o t\varzy z jasneigo brnnzu, 
okofonej w!!)sarni jak heban c1zarnemi ,j o 
czach z]e.kka z'\Vężonych. Usia.dl z trudem, 
z wysilkicm również unosząc 11iewielką swą 
glowę, ·ni1by ,ciężar 111ad sHy i czekal na 
w6dkę. 

- r,o Afii,ssulow - obia·śnil umie daw­
.ny 101ficer ,moiskiewski: ska:wniec 1poJHy.czny 
z 'cza·só1w caratu, z M6rym holszewky uie 
1leipicj się .01beszJ.i. Zemknął pewneig·o .dnia z 
. rejonu strwżo.ne.go do ISyherdi ,Ce111tra1lneJ, a­
żc1by ŻJ'Ć z trapernmi w lepia1111kach .z ziemi 
i ~·niegu ·w tempernturze 45 st. niżej zera. 
Banici, dezerterzy .rótinych warstw s.po1e­
cwyd1, z1bra.dniane - req"dywi.śc.i .zaludnia­
li te; i1pośle.dz.oną od ·nafauy okoficę. S<\ 
tam, dla .tych, którym ziemia zacia1sna, ol­

brzym·e, niewyeksploatow,c1ne lasy. pel.nc 
dzf.kicgo zwierza -- niedźwiedzi, wi1lków, l.i 
s6w i .greno.stai - których skóra sprzedaj>~ 

siE; na \Vagę z;lota. 
M'issuluw poszedł ina naukQ do fra,per(iw 

Zdrów i silny s1tał s.ię nielbawem 1ie·dcr1.y1111 ;; 
11ajwytrn1wniej1szy.ch i najzręczniejszych tow .. 
ców nk.dźwicdzi. 

Wiele~: kupcy fo1te·r wied:zic,Ji do •lwgo sk 
zwrócić po rwj.pięknie·jsze skóry. Nie1któ­
rz~ przeds.i·~biorcy bowiem inie .czcka1li zwy-
1lde przy/bycia traperów na r.vnki iJllO'n,:,wl­
s.kie. Uda1w.ali się saniami; eskortmva.n.emi 
.przez s111żbę, uzbroja.1u1 w :p.istoilety i noże 
inyśJi.wskie a1ż .do samych chat tych wy­
jęlycl1 z .p.od prawa ludzi. 

Tak wlaśn.'.e ro.bit s:lyn11y Lic.!1Ukah11, 
kt.6rego firma zn<l'll~\ by!a p.rzed wo,i1ną •v. 
Lc'indyni'~ ! Pan'.żu. T;;:n by,J n2,jrnifoj ze 
wszystkich widzfany 1prze.z itra1pe.rów, toiw·i~ 
rzysiy{a mu bO'\Viem za wsze w W-Y1Pr.a-
wad1 handlowych „jego s.loistrzenica" jak się­
\vrrn.żwno. Pięk1wść ta miejska ·o cerze 
brzoskwini w .ohranwwaniu wilczury, 1JJDZiO­

.strnwi:afa ,n,fec.o sfodkie,go .c!ep1fa :pD so1bie w 
tych od Boga .zapomnianych p.r.z.estrzeniacll, 
gdzie zrza 1dka tyl.ko sp.otikać można. bvi) 
kobietę r6wnie .prostą j; orcly.narną ·.ia1k jej .to­
·.varzysz. 

Zdarzalo się też nieraz, że JJO !bytności 

Na.1 a.szy :nie,k t(>rzy itra.per:zy rzucali lasy, 
narażając s,i.ę na ,11ie·wo1lq tub śmie,rć nawl~:, 

byile ujrzeć „i.ziby" :z l'lpo1we1go drzewa w 
PO·hli1żu brzęczących uli i 1uiśmi.e.cl1a1jące s.i~ 
z 1POza jaskrawych fula.rów twarze .Jwhiec~. 

Z ,pc.mi.;.dzy tylu wisielców lmpiec .i je?.;o 
sJc.~.trzenic.a wyrói:n.irnli 1Miss,uiłowa,, .owe,g ), 
k~óry ·ongiś ·bral ·Ud:ział :pono w ucz.tac.h ! 
lJaJlach dworskich, dziś z.aś z :a,rty.zme.rn 
nmiaJ zachwa.Jać, t,on, harw.ę, dtugo,ść i po 
l'y•sk futer, opowiadając przy1te:rn s!,uchairi·· 
ce:j go ·z pl.o:mieniem w .oczach iNaitaszv :n 
n!cbez.piecznY·'~~ swych, ina §mie.rć i ż;de, 
walkach iw syberyijs1k.ich lasach, s:am n.a 
sam z dzikil)n zwierzc.rn i psaimi swode,fui. 

Po jednej fa:kiej 1by1t:noiŚd 1k<u,p.ca Uchti­
kahna ze swą siostrzenicą, Af,isl'>,Ul1ow nie 

Re.da·kfo1r Klemens OrchułskJ. 

mógl .iwż usunąć Nata.szr z serc.a swego i 
duszy. 

Traw!o1w 1bezmiernq_ tęs.knoh\ i pragnąc 
niepowszednią zdci'.iycz 1przynieśĆ 1ei 1na­
stę.pnym razem w 01fierze, ,wybrar s.ię na !o­
wy. które 11a dilt1gie lata 1p.ozoistaly w pa­
mięci 1tra:pe.rów. Oddawna lby1r '}ll'ż na· tro­
pie o.Jilnzyrniego niedźwiedzia, 1bcst1ji silne.i i 
przehieglej, .kt6ra zwie:trzyć umiata każd-1 

zasadzkę ·i kitrSrcj nikt :z traperów inie ośmic­
rn się dotychczas sta·wić czoia z •110iżem w 
ręku. 

Oto w kuki s.pc-sób tra.perzy sy1berydscr 
zabieraiją się <lo teigo, aby zmierzyć się z 
upa:t·rzony•m 11.iedźwiredzieim. IIG.adą s.ię w 
śniegu, 1eż<1c ·bez michu na śladach it1p1nzed-
11io wytrnpiony:e!J. Ewierzę z1hliża s•i,ę nie­
bawem swym koly,szącym si'ę, nmskularnym 
krokiem 1 węszy cia1lo, rw,słuchuje i .rus.za. je 
z miejsca. Z ,po1bliskiei kryjówki wy ska.ka­
.i<\ wówczas s,pecj.alil1ie do :takich ~1.a:padów 

1,.vyt1 CSOWllllC •PS:i', rzucają s1k; ina ·lliedźwk­
clzia, wpija1jąc swe kly w tyl1ny je,go ika-­
d!uh. Z·wicrze, rczwścicczone, o.dwrnca si~ 
z 'rykiem, p~id~,rns 1gdy myślhvy, który n.a­
wpM otwar,te1rn rnkiem .upatrzył .miejsce na 
c.ios, wibiija z dołu do góry swój nc)ż myśliw­
ski, zwany kindża,fom, w serce bestii. 

Ile trzc1ba na to zręczuości i ·przytom110-
ści umysliu, żeby w porę uni:kinąć §,mierd ! 

Missu·fow fa,k wlaśnie czekał ina sweg·.: 
nicdżwie,dzia. Był akura:t .na czatach, kie­
dy ,kupi;,ec mo·ngolski, wy,przedzając .o ki11ka 
dni sezon, sta.nąJ przed jego · lepiarnlq zt! 
swą siost1J"zc11icą, sJ.użlbą i sa11lrnimi. 

\Vasy,J. t.owa,rzysz !Missufowa, za.pewni!, 
że trnpe·r zia w.i si.ę nieha wem .ze swą z.do­
bycu1. To fogo ·p:na. Idzie Jll!Z 1pew111ic, 
~unmie .zg1i-.;ty pr1'd iu:kąś 1bnma1t11ą bes,t,i:\. 
~r:v.nny Jest z<.:: swej zimnej rkrwi, zuchw.a,J­
stwa i miażdiżą.::ej pewności swy<Ch p.ionm­
ny.ch ciosów.„ 

!Kupiec ze swą św;tc\ wszeJ.t do· lepianki 
Miss u.low.a. Wytra wnem o.ld:::,m wzejrzat 
skóry, wi·szące rzcidcm na. Jw!,kach .z dnze­
wa. Samo;war szumiat kusząco, w {)Czcki­
wa'lliu .pana, a zaduma111a Na.tasza rozmyśla-

Orkan się z_bliża. 

la nad mlodym i ras,owym „i111te.Jiig;entem", o 
Jirze.szto5c! pel'ne.i wspomnień i marze(1, wh)­
d<i·:ym clziś samotne życie ijaski:niowca. 

N:tde wy1prostowa!a s!ię dak struna 11a 
dakki cidg'..us ża,~c.snego s,zczekania. \Va­
:-;y] jllż byl !El prog.u. Na w,p('il nJz.plata111y 
pies wló1kl się JKJ śnie1gu. {)s.trnmi i p.rzeni­
kl;wcmi g·wizdkami rzucono popto:eh wśród 
lepi<'·nek Oarstka traperów wyło·11ita ·S!i1ę z':: 
śi·i[c,żnej 1m'.a·:::i, pi:;,dząc na ratu1J1ek wrn.1z ze 
swy:mi psami. 

Znaleziono MiLSsufo,wa, ;zc,mdlo1rng.o, z1ma­
sakrowane1go i 111aw.pół zmar.zifego obok oi­
brz~·miego niedźwiedzia z :J\indżafom w bo­
ku. 

Ust.rze 11~1 tt:n rnz H!ie do·s·ic;g!.o za pie.nv­
szem uderzenie.ni śmierdoillośnego, .1niejsca . 

Za1branD Missutowa do jego ]c,p.ianki. 
Nim wrócił do ,przytoilll.ności, :kupiec ·nclJe-­
:::/J.1;!, clokonaws:zy tranzakcji 111a rzecz .ran­
nego z \Vasy.lem. 

Miss1utow ·dfo.gu og:l<1dal siG w.oko:lo: 
- Odeszła.„? -- spy1ta!. 
N:.Jd się nie odezwał. 
\Vówczas 711cl1wa:Jy ten strzelec. nil! wa. 

!1.: 1 jący się nigdy stanąć oko w o.ko śm!er :i, 
n1phdrn! rzc\VillM1i. lzmni dziec:ka. 

Okclo pM'llocy drzwi J.epianki zatrz1,~slv 

sic;: od gwa!itowny.ch uderzeń pic;śc.i<\ :i· ailar­
mu.iąceg;o: 1krzy:ku. 1vVasyl otwor.zy,J. .Taka.ś 

kobieta wta.rgnę!.a .do lepianki wraz z lb!a­
dym prcimie1nic.m ksl.ężyca i rozpylonym \V 

wichrze śniegiem. Z o.cldali dochodz1i i:d­
głos strzałów. 

Zh!t-'g;la Naitasza. ś 1.:i·gana przez eiskort•; 
kupca Uchtqrn]rna sta1a w k.pian,:e Miss11-
lo\va. 

By!a ·Odtąd .po,d opic.k<i kla1111. Dzięki jci 

trHskliwcj p'h:czy :Misst:·!ow wr(H.:H do zdrn­
wi:l„ Ona tchnęta życie w dcg:ir.vwaja_,:c 
niemal ser.ce. ByJ to .jednak ju:ż :tylko c!cri 
dawnego· cz1.01wieka, o s!;!e zgruchotanej l}H. 
zurami 01Jlbrzyma wśród nJe::dźwie·clzi sv:bc 
ryJskkh. . 

- A Wasyl? -- zapytaicm. 
„ - To Ja -- nd1parr opowiaclajq·;~-. 

Tłum. Jotsaw . 

Olb1 zym morski odfotoinafowany 
z Jo1c1 ptaka. 

Odbilto w dmkiar111J „Kurjera . Lódz~!ego". 

Rok V. Niedziela, dnia 21 października 1928 r. Ni 43. 
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Straik po szechny w Łodzi. 

Zmi,lkły smert:1ne melodje ·roz:s,tuka.nych wiriieci0in, ś~icht dziik! 1ja,z.z-band stailowych tf.oków mais-.zy,n 1 oipustosza'!Y ,oł~ 
brzym1e bale warsztatów fabrycznyc_h. Strajk. t·o ~o,nUire wldmo ostart:e1czności, z.musu ro1boitników ido· poraucenia ·PtI'~tcy. 
ZaJ.u1drnUy się natomiast !po<l·wórza faibrYic:z.ne .sitr a.ilkti}ą.cymi ro1bo:tinika1mi. 

p,owyżej wiidziimy tł.urn !f·Ołbotników sitir.ad1mujących1 zehrany ,na dziiedzińcu jedneJ z fabryk w Łodizi, uozestnLczącycb 
w ~. zw. „maisów.kJa,ch". ,p,Olt. A. Meyer. 




